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Wyroki sądów starościńskich
T rzy  m andoliny

Sensacją dnia w  Sądzie Stato- 
ścińskim  były  trzy  mandoliny, 
skonfiskowane przez po lic ję , jako 
dowody rzeczowe.

Odebrano je  m uzykalnej tró jce, 
m ianow icie : 23-letniem u W ac ła ­
w ow i Żukowskiemu (Pańska 49), 
jego  bratu Tadziow i, k tóry liczy 
za ledw ie la t 17, oraz p. Tadeuszo 
w i R ych licy , la t 20, zam ieszkałe­
mu w  sąsiedztw ie przy ul. Pań­
skiej 51.

O artystycznych  duszach tej 
tró jk i na jlep ie j św iadczą zezna­
nia p. P e tron e li Słupek, zajm ują 
cej parterow ą  o ficynę w  domu, 
gdzie  m ieszkają Żukowscy.

M ie jw ięce j codziennie, gdy rze ­
te ln i ludzie układali się do snu, 
muzykalna tró jka występowała 
na dziedzińcu z popisem. G rali z 
n iebyw ałą  w erw ą, do czego p rzy ­
czyn ia ł się, w  dni bardziej uro­
czyste, ałkohol. Gdy sąsiedzi za­
czynali protestować, m łodzi a rty ­
ści obsypywali ich stekiem w yz­
wisk, grożąc połam aniem  rąk i 
nóg.

Z panią Petron e lą  m ieli w idocz 
n ie jak ieś  zadawnione porachun­
ki, gdyż pewnego razu, o północy, 
w eszli na dach je j  domnu i urzą­
d z ili tam koncert, śp iewając, g ra ­
jąc  i wystukując do taktu. Hałas 
b y ł taki, że na żądanie lokatorów  
dozorca, p. F ranciszek  Kuba, po­
b ieg ł do kom isariatu, skąd p rzy­
b y ł st. posterunkowy, p. W rze ­
siński.

M uzykantów  ściągn ięto z da­
chu p rzy  pomocy drabiny, a po­
n iew aż po lic jan t sam nie m ógł 
dać sobie rady, pom agali mu w 
mu w  tem lokatorzy, pp. F ranci­
szek Kruszewski, H ersz Rozen- 
berg  i M ar ja  Jaworska. M andoli­
n y  skonfiskowano.

Jednocześnie wyszło na jaw , że 
trze j p rzy jac ie le , chcąc dokuczyć 
pani Petroneli, zawczasu w yrw a li 
klam kę z je j  drzw i, które nastęn- 
n ie T a r a s o w a l i  beczką z wodą 

wą. W skutek tego niew ia- 
eratPuE tK  w yłaz ić  oknem.

’ y m  : W acław  żukowski do- 
eiał. 20 sŁ grzyw ny, Rych lica  to 
samo, u Tad z io  Żukowski, jako 
n iepełnoletn i, ma rgłosić się do 
sądu z ojcem . Jednocześnie zarzą­
dzono zw rot mandolin.

Pod pseudonim em
Napisać w iersz pod pseudoni­

mem jt s t  to rzecz zwykła i nikt 
n ie  ma o to do autora żalu.

Gorzej przedstaw ia się sprawa, 
gdy  ktoś pod pseudonimem sto-

j czy bójkę u liczną i wym ieni wo­
bec p o lic ji cudze nazwisko.

Tak  było na Krochm alnej. Ja 
kiś starozakonny atleta  pobił kie 
•owcę dorożki samochodowej, p. 
Sendeckiego. A  k iedy napastnika 
schwytano i odprowadzono do ko- 
m isarjatu, zeznał bez zająknienia, 
że jes t Zysmanem Oksenbergiem, 
zamieszkałym przy ul. K rochm al­
nej 15.

I Po lic ja , po sprawdzeniu w' 
i książce meldunkowej, spisała 
* protokuł i wypuściła w inow ajcę 
na wolność. Po  kilku dniach au- 

i ten tyczny Zysman Oksenberg, 
człow iek  bo ja ź liw y  i m ałego wzro 
stu, otrzym ał w ezw an ie do staro­
stwa, gdzie by ł sądzony.

—  Proszę wysokiej instancji —  
m ów ił —  czy ja  w yglądam  na ta­
kiego, k tóryby ośm ielił pię bić z 
panem Sendeckim? Przec ie  on by 
mnie zatłukł na marmoladę.

Samobójstwo
w łaścic ie la  fry z je rn i

Wincenty Respondowskł, właśei 
ciel zakładu fryzjerskiego przy ul. 
Filtrowej 70, był od pewnego czasu 
silnie zdenerwowany, a nadto często 
upijał się. Z togo powodu Rcspon- 
dowski już nic pracował, zakład zaś 
prowadziła żona jego, Marja. lit, w 
przystępie ataku, często wywoływał 
awantury, - przeto żona, obawiając 
się groźnych następstw, poprosiła 
brata swego, Stefana Wrochnę, aże­
by wspólnie z nimi zamieszKał.

Onegdaj, gdy Rcspondowski był 
6am w mieszkaniu,1 targnął się na 
życice Wrochna, powróciwszy z mia 
sta, nic mogąc dostać się do mie­
szkania, wszedł przez okno. Przy­
były zastał R. otrutego esencją oc­
tową. 2 puste buteleczki po 50 grm. 
znaleziono w kuchni. Pogotowie pry­
watno przewiozło desperata w sta­
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie wkrótce zmarł.

Komunikaty teatrów
PREMJEKY W  TEATRACH 

POLSKIM I MAŁYM 
W Teatrze Polskim odbywają się 

ooecnie próby z „Aszantki” Perzyń- 
skiego pod kierunkiem W. Biegańskie 
go i z „Kupca Weneckiego” Szekspi­
ra pod kierunkiem R Ordyńskiego.

„Aszantka” , Jedna z najświetniej­
szych, jeżeli nie najlepsza sztuka Pe- 
rzyńskiego, niegrana w Warszawie 
pd kilkunastu lat, ukaże się w nowej 
nscenizacji z Ireną Ejchlerówną, 

świetną odtwórczynią Fraulein Dok­
tor, w  roli tytułowej. Premjera wyzna 
czona jest na sobotę 13 stycznia. 
Premjera „Kupca Weneckiego” odbę­
dzie się na początki lutego

Równocześnie w Teatrze Małym 
odbywają się próby z nowej komedji 
S. Biedrzyńskiego p. t. „Ten i Tam­
ten” , pod kierunkiem reżyserskim J. 
Warneckiego. Nowa komedja Kie­
drzyńskiego budzi, jak każda z jego 
sztuk, najżywsze zainteresowanie, 
tem więcej, że ukaże się w świetnej 
obsadzie, ponieważ role główne wy­
konują: Gorczyńska, Martini (młoda 
artystka lwowska specjalnie do tej 
sztuki zaangażowana), Samborski, 
Zelwerowicz. Sarnecki i Kondrat. 
Premjera w połowie b. m.

WIECZÓR KU CZCI JERZEGO 
LIEBERTA W  I P S.

We wtorek 9 b. m. o g. 20 w wiel­
kiej sali 1. P. S.-u odbędzie s ę wie­
czór ku czci Jerzego Lieberta. Utwo­
ry poety będzie recytować p. Janina 
Stępniewska. W  drugiej części pro­
gramu pp. St. Baliński, Wł. Broniew­
ski, A. Słonimski, K. Wierzyński i J. 
Wittlin odczytujący swoje poezje. Bi­
lety w cenie 2 zł., studenckie 1 zł.

TOLA KORJAN W  I. P. S.-ie 
Dnia 10 b. m. o g 22 w sali ka- 

yiarni I. P, S.-u wystąpi Tola Kor- 
jan w  nowym repertuarze. W  pro­
gramie utwory Iłłakowiczówny, Bro­
niewskiego, Tuwima, ballady ni - 
mickie, piosenki francuskie XVII i 
XIII w. i inne.
„EMILJA PLATER” W  T. WIELKIM

W  niedzielę 7 stycznia o godz. 4-ej 
popol. i we wtorek 9 stycznia o godz. 
7-ej wlecz, grany będzie po raz 11-ty 
i 12-ty rapsod bohaterski „Emilja 
Plater” Tadeusza Konczyńskiego.

Wtorkowe przedstawienie zaczyna­
jące s ę o godz. 7-mej umożliwi po­
wrót do domów przed godz. 10-tą 
nawet do najdalej położonych krań­
ców miasta.

Wypadki i kradzieże
S K U T K I N IE O STR O ŻN O ŚC I.
ZO-letni Jerzy Machecki, handlowiec 

(Anin, dom własny), w czasie wyjmo­
wania naboju z rewolweru, który w 
nocy miał pod poduszką, spowodował 
wystrzał. Kula przeszła na wylot przez 
lewą dłoń. Machecki przyjechał na o- 
patrunek do ambulatorjum szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

P O S T R Z E " D N Y  PR ZE Z  
G AJO W EG O .

W c wsi. Rościszowo, gm. Marki, ga­
jowy postrzelił z dubeltówki ią-Ietnic- 
go Zygmunta Trabczyńskiego, syna go­
spodarza tejże wsi. Rannego śrutem w 
nogi, Pogotowie Kasy Chorych przewio 
zło do Warszawy i umieściło w szpita­
lu Przemienienia Pańskiego. 

W Y P A D E K  SA M O C H O D O W Y.
Przy zbiegu ul. Radzymińskiej i Ząb- 

kowskiej, samochód przejechał 36-let- 
niego W olfa Hohmana, handlowca (Ra 
dzymińska 36). H., który doznał potłu­
czenia brzucha i poranienia twarzy Po­
gotowie Kasy Chorych przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

„O P T R A C J A "  W  PO C IĄG U .
Zofja Górowa, właścicielka sklepu 

spożywczego w Zdoibunowic, jadąc po­
ciągiem do Warszawy, między Dębli­
nem a Warszawą została okradziona 
przez nieznanego sprawcę, który sko­
rzystał z tłoku. Posiłkując się, prawdo­
podobnie, nożykiem od maszynki do go 
lenia, przeciął Górowcj bluzkę i skradł 
z woreczka, umieszczonego na klatce 
piersiowej 300 zł. gotówką.

W Y P A D E K  K O LE JO W Y .
Na stacji Wołomin, w czasie wsia­

dania do pociągu, poślizgnęła się, u- 
padła i doznała zmiażdżenia prawej sto 
py pod kołami wagonów, 13-letnia Ire­
na Chodecka, uczenica (Wołomin). Nie 
szczęśliwą przewieziono tymże pocią­
giem do Warszawy 1 umieszczono w 
szpitalu Przemienienia Pańskiego.

• Z A C Z A D Z E N IE
Trzy ul. Przybyszewskiego 36, wsku­

tek wadliwie urządzonego pieca, wy­
dzielał się tlenek węgla, którym zatruli 
się. 3®J. Marja Zagubieniakowa i syn 
jej 5-I. Stefan. Zatrutych uratowai le­
karz Pogotowia, stosując odpowiednie 
zabiegi.

W P A D Ł  PO D  SAM OCHOD.
I 26-Ietni Jan Wiatrowski, handlarz u- 
liczny (Dzika 4), uciekając przed poli­
cjantem na ul. Marszałkowskiej wprost 
Tramy wjazdowej na dworzec Główny, 
będąc pijany, upadł i zostat potrącony 
przez samochód. Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie twarzy, rąk I ko­
lan.

W Y P  7DEK SA M O C H O D O W Y.
Na- ul. Złotej przed domem nr. 50, 

służąca u J. Teitelbauma (Złota 50), 
2l-letnia Janina Kuiikówna, w czasie 
przechodzenia przez jezdnię z za tram­
waju, dostała się pod samochód pry­
watny, jadący szybko i bez sygnałów 
ostrzegawczych. Prowadzący auto pe­
wien adwokat natychmiast auto zatrzy­
mał, przewożąc nieszczęśliwą do ambu­
latorium Pogotowia. Tam lekarz 
stwierdzi! złamanie obu kości prawego 

j podudzia, oraz poranienie głowy. Po 
J opatrunku, nieszczęśliwą przewiozło Po 
I gotowic do szpitala Dz. Jezus. Adwuka 
j u  pociągnięto do odpowiedzialności.

Ze swej strony k ierowca zezna!, 
że sprawcą aw antury był 20-letni 
m łodzieniec, barczysty i wysoki. 
N ie  u legało w ięc wątp liw ości, że 
ktoś przybrał nazwisko Oksen- 
berga.

—  Czy panu nic nie przynosi 
na myśl, kto to m ógł? —  pytał 
sęcizia.

—  N ic  nie wiem —  zapewniał 
Oksenberg.

—  Pom yśl pan trochę.
Oksenberg myślał koło minuty,

w reszcie bąknął:
—  To  napewno Josek W isznia.
—  Co za W iszn ia?
—  Ten  z Fa len icy .
Sędzia re fe ren t zanotował 

szczegół Z dalszej wym iany zdań 
wyszło na jaw , że W isznia często 
bywa w W arszaw ie, przyczem  
zwykle nocuje w  mieszkaniu mat­
ki Oksenberga przy ul. Tw ardej 
16. W ydano w ięc polecenie spro­
wadzenia W iszni. Będzie m iał 
przykrą sprawę o posługiwanie 
się pseudonimem bojowym .

S iła  p rzy zw y cza jen ia
Pan T e o fil Konarzew ski (P a ń ­

ska 58), o którym  ju ż raz p isa liś­
my w  te j rubryce, przyzw yczaił 
się do osobliwego traktowania 
pp. Nowaków.

P io tr  Nowak i jego  żona W ero 
nika zajm ują m ieszkanie w  do­
mu N r. 88 przy te jże  u licy, przy­
czem m ają sublokatorkę, bardzo 
przystojną pannę, u której bywa 
„z  zam iaram i" pan Teofil-

Pon iew aż wszystkie w ym ien io­
ne osoby byw ają  trzeźw e przez 
cały tydzień, awantura wybucha 
zwykle raz na siedem dni, a naj­
gorętsza po pierwszym , bo wtedy 
tow arzysiw o n a jlep ie j pi ie.

Dodać wypada, że ostatnio ja ­
kimś cudem zaplątał się do owe­
go tow arzystw a p. Moszek Tu ­
rek, też z u licy Pańskiej, którego 
zręcznie poturbowano. Być może 
przyszedł z wekslem, być może w 
innej spraw ie, nikt tego narazie 
nie ustalił.

Po  zw ycięstw ie nad Turkiem , 
N owakow ie zabrali się do p T eo ­
fila , zarzucając mu nadmiar pou­
fa łości wobec narzeczonej. Długo

cierp liw ie słuchał wym ówek p. 
Konarzewski, a k iedy mu się 
sprzykrzyło, kopnął panią W eron i 
kę w  brzuch, a je j męża uderzył 
„byk iem " w  to samo m iejsce.

W  mieszkaniu zrobiło się pie­
kło, sprowadzono po lic ję  i zabra­
no uczestników lib a c ji do komisa 
rjatu-

W szyscy stawali przed sądem 
starościńskim. Pan T e o fil Kona- 
rzew e '- dostał 25 zł. grzyw ny, p. 
Nowak 10 zł., a p Nowakowa 8 
zł. Oczekiwano na zeznania T u r­
ka, ten jednak wcale się nie z ja ­
w ił. Eos.

rA  m i a s t a
DODATKOWE KRED YTY

Magistrat zatwierdził na ostatniem 
posiedzeniu uchwałę opinjodawczą 
komisji budżetowej, przyznającej wy 
działowi ewidencji ludności dodatko­
wy kredyt w wysokości 25,617 zł. na 
materjały piśmienne, księgi i druki.

ODSZKODOW ANIE 
Z osady włościjańskiej wsi Saska 

Kępa miasto zajęło pod budowę wa­
lu Miedzeszyńskiego grunty o łącz­
nej powierzchni 11,290,75 metrów 
kw\, przyczem zburzono zabudowa­
nia, wycięto drzewa i zniszczono na­
sadzenia, znajdujące się na tych te­
renach. Obecnie magistrat uchwalił 
wystąpić do Rady Miejskiej o wypła­
cenie wynagrodzenia za te grunty w 
kwocie przeszło 23,000 zł. Sprawa ta 
była przedmiotem dłuższych pertrak­
tacji i obecnie została uzgodniona.

W YW ŁASZCZENIE  
Magistrat uchwalił wystąpić dc 

Rady Miejskiej o nabycie na rzecz 
gminy w drodze przymusowego wy­
właszczenia dalszych dwóch działek 
gruntu, odchodzących zgodnie z pra­
womocnym planem zabudowania, pod 
tereny wystawowe na Saskiej Kępie.

CENY N A B IA ŁU  
Komisja notowań cen nabiału m. 

stoł. Warszawy zanotowała od piąt­
ku, 5 b. m., orjentacyjne ceny ja j: 
świeżych —  15 gr. (dotąd 14 gr.) i 
wapiennych —  9 gr. (bes zmiany) 
oraz sera białego twarogowego 70 
gr. (dotąd 90 gr.) za kg. w sprzeda­
ży detalicznej.

Z praktyk zawodowego oszusta
Anonimowe w eksle

W  Sądzie Okręgowym  znalazła 
się sprawa w ielokrotn ie karane­
go za oszustwa Samuela Em ila 
Grossanga który podawał się bez­
prawnie za Em ila  Radlińskiego i 
używał tytułu adwokata. Sprawa 
o podszywanie się Grossanda pod 
cudze nazwisko i zawód, z którym  
nie ma nic wspólnego, rozpatry­
wana była swego czasu przez 
Sąd Okręgowy, który ją  jednak 
ze w zg lędów  form alnych odro­
czył.

W  dniu dzisiejszym  Grossang 
stanął pod zarzutem przyw łasz­
czenia pieniędzy, uzyskanych z 
weksli, jak ie  mu pow ierzono do 
inkasa.

Grossang założył soMe biuro 
porad prawnych p. t. „U n iver- 
sum", m ieszczące się w  W arsza­
w ie, w  A l. Jerozolim skich 24. W  
sierpniu 1932 r. p. Ludw ika Słup­
ska, będąc przekonaną, że ma 
do czyn ien ia z poważną instytu­
c ją  pow ierzyła  oszustowi kilka 
weksli na ogólną sumę 2800 zł. 
W eksle te by ły  wystaw ione przez 
Bolesława Chomko i Grossang 
miał w yw irdykow ać od niego na­
leżność. W istocie Grossang w y ­
dobył od Chomki pieniądze, któ­
re sobie wszelako przyw łaszczył. 
P. Słupska kilkakrotnie zwracała 
się do n iego z żądaniem w yp łaty 
uzyskanej sumy, jednakże zaw­
sze bezskutecznie.

W obec takiego obrotu sprawy 
wniosła doniesienie do prokura-

Dziś i jutro (sobota i niedziela) 
odbędą się w Dolinie Szwajcarskiej 
pokazy i konkursy dziecięce w jeź- 
dzie figurowej na lodzie. Początek po 
kazów w oba dni o godz. 11.30. Star­
tować mogą dzieci w w ieku 9— 14 lat.

B o k s

W  sobotę, w Domu Żołnierza Pol­
skiego na Pradze odbędzie się c godz. 
12.15 trójmeez bokserski, w ktprvm 
do walki staną zawodnicy Polonji, 
Makkabi i Warszawianki.

C. atletyka
W  zapaśnictwie odbędzie się w so­

botę mecz Legja — YM CA i Skra— 
Elektryczność.

Łyżwiarstwo
W  sobotę, o godz. 11 rano na to- 

rze lodowym jeziora Kamionkowskie 
go na Pradze rozpoczną się dwu­
dniowe (niedziela —  początek rów­
nież q godz. U -e j) zawody w jeździe 
szybkiej na lodzie o mistrzostwa War 
szawy dla pań i panów .

Piłka nożna
O MISTRZOSTWO ŚW IATA 

W PIŁ^E NOŻNEJ
Międzynarodowy związek pitki 

nożnej ogtosit obecny stan gier w po­
szczególnych dwunastu grupach, któ­
re wyeliminują zespoły do finałowe­
go turnieju o mistrzostwo piłkarskie 
św ata w roku bieżącym.

Stan obecny przedstawia się na­
stępująco: Grupa I: Haiti, Kuba i
Meksyk. Zwycięzca tej grupy wal­
czy ze Stanami „jednoczonemi w
maju b. r. w ltalji. Grup? II: Brazyl­
ia i Peru. Mecz dotąd nierozegrany. 
Grupa III: Argentyna i Chili, fj ecz 
nierozegrany. Grupa IV: Egipt, Tur­
cja i Palestyna, mecze nierozegrane. 
Grupa V. Szwecja pokonała Estonję 
6:2 i zwyciężyła Litwę 2:0. Grupa 
VI- Hiszpanja i Portugaija walczą II 
marca w Madrycie. Mecz rewam o- 
wy: 19 marca w Lizbonie. Grupa VII: 
Grecja —  Italia, mecz odn idzie się w 
marcu w ltalji. Grupa VIII: Czecho­
słowacja pokonała Polskę 2:1. Mecz 
rewanżowy —- w maju w Pradze. 
Grupa IX: Węgry —  Bulgarja, 11 lu­
tego w Sofji. jeśli zwyc ężą Węgry
— meczu rewanżowego nie będzie.

, W przeciwnym wypadku —  rewanż 
,v Budapeszcie. Po meczu tym Wę­
gry i Austrja jadą na finałowy tur­
niej do Wioch. Grupa X : Jugoslawja 
remisowała ze Szwajcarią 2:2, Szwaj 
carja remisowała z Rumunją 2:2. Ju- 
gosiawja i Rumunia walczą 6 maja w 
Bukareszcie. Grupa XI: Luksemburg

1— Niemcy, mecz odbędzie się 11

marca w Luksemburgu. Luksemburg 
— Francja, 15 kwietnia w Luksem­
burgu. Grupa XII: Hoiandja —  Irlan- 
dja, mecz 2 kwietnia w Amsterdamie. 
Beigja — Hoiandja, mecz 29 kwiet­
nia w Brukseli albo Antwerpji.

W  K ILKU  W IERSZACH
Dziś, 6 b. m., odbędz-ie się w Lipi- 

nach sensacyjny mecz piłkarski o he- 
gemonję w pilkarstwie Śląskiem po­
między listrzem Polski, ligowym ze­
społem Ruchu, a mistrzem Ligi śląs­
kiej, Naprzodem z Lipin. • 

ZAG RANICA
W  Moskwie na terenie wielkiego 

parku sportowego odbywają się co­
dziennie treningi łyżwiarskie, sanecz­
karskie i narc arskie, przy średniej 
frekwencji 10.000 osób dziennic. Park 
posiada własny sprzęt sportowy, w y­
pożyczany zgłaszającym się na ćwi­
czenia. Magazyn parku liczy 6 tysię­
cy par nart, kilkanaście tysięcy par 
Ijżew  i t. p. Z ćwiczeń zimowych ko­
rzysta w Moskwie około 300.000 
osób.

*
We Włoszech odbyio się zakończe­

nie narciarskich międzynarodowych 
zawodów akademickich. P.erwsze 
miejsce w punktacji drużynowej zaję 
ty Wiochy (72 pkt.) przed Angiją i 
Austrją.

Zakończone zostały w Czechoslowa 
rji mistrzostwa państwowe w hokeiu 
lodowym. Pierwsze miejsce zdobył 
LTC Praga (5 gier, 5 zwycięstw).

Międzypaństwowy mecz rugby 
Francja —  Niemcy zakończy! s"n iwy 
oięstwent Francji w stosunku 12:3.

* »
Zapowiedziany sensacyjny mocz 

bokserski pomiędzy zawodowcami w 
wadze cię; kiej, i .. mistrzem świata 
Schmellingem (Niemcy), a amery­
kańskim żydem Kmg Levinskym 
(polski żyd z pochodzeniu) nie doj­
dzie do skutku, gdyż Schmelling o- 
Świadczyt, że nic będzie walczyć z 
żydem.

*
W  międzypaństwowym meczu te- 

nsowym, Szwajcarja —  Norwegia, 
rozegranym w  ha'i w Oslo, wygrali 
Szwajcarzy w stosunku 7:1.

Drugie międzypaństwowe spotka­
nie tenisowe Anglja —  Australja za­
kończyło się ponownem zwycięstwem 
Austraiji w stosunku 4:1.

*
Narciarze szwajcarscy wykazują 

dobrą formę zarówno w biegach, jak 
skokach Na konkursie skoków w 
Ponteresina Badrutt uzyskał skok 75 
mtr., ustalając rekord skoczni. Kauf- 
mann miał skoki długości 69 i 63 mtr 
W  klasie juniorów wygrał Bargozzi 
(skoki 50, 53 i 60 mtr.),.

Rozmiarek zwolniony
za Kaucją

POZNAK" 5.1 (P A T ).  Prokuratu­
ra Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
zwolniła wczoraj z aresztu śledcze­
go dr. Andrzeja Roznnarkii, b. dy­
rektora koncornu . Dr. Ronom May“ 
za poręczeniem hipotocznem 65.000 
zł. Jak wiadomo, dr. Rozmiarek n- 
rosztowany został przed kilku ty­
godniami w związku ze stwierdz.o- 
nemi w gosjiodarec koncernu „Dr. 
Roman M ay“ nadużyciami i niepra­
widłowościami.

Zmarlś
Ś. p. Marja 

szawie; ś. p. 
Warszawie; b. 
w Warszawie; 
.owski, 1. 60, 

Hugon Jerzy 
ś p. Marja 
Warszawie.

Sędziakowa, v, War- 
Walenty Różański, w 
p. Edmund Dutlinger, 
ś. p. Zdzisław Pomia- 
w Warszawie; ś. p. 
Busch, w Warszawie; 
Adamkowa, 1. 58, w

tora, który natychmiast areszto­
wał oszusta. Grossang nie przy­
znał się do w iny, tw ierdząc, że 
pieniędzy sobie nie przyw łasz­
czył, lecz p. Słupska sama mu je  
pow ierzyła na koszty dalszych 
w indykacyj. W  toku dochodzenia 
w j kryło się, że G iossang ma na 
sumieniu inną, podobną do tej, 
sprawę. M ianow icie, z upoważ­
nienia p. M arji O rzechowskiej, 
w łaścicie lk i domu w  W arszaw ie, 
w indykował od je j lokatorów  na­
leżne komorne, przyczem  z tego 
tytułu przyw łaszczył sobie około 
1200 zł.

Grossang osadzony został w  
areszcie,* gdyż zachodziła obawa 
ucieczki, albowiem  nie można 
stw ierdzić  jego  przynależności 
p ań stw ow ej; pon ieważ pochodzi 
z W iedn ia , gdzie m ieszka jego  
rodzina, w yda je się prawdopodob 
nem, iż jest obywatelem  austrja- 
ckim. P rzebyw a jąc w  w ięzien iu , 
Grossang m yślał o sposobach 
uniknięcia kary i pewnego dnia 
usiłował wysłać t. zw. „g ryp s " 
do „ Irk i" .  Gryps jednakże schwy­
tano ; co w ięcej, p o lic ji udało się 
odszukać adresatkę, którą była 
Irena Sykiowska.

W  liście tym  Grossang prosił 
Sykłowską o anonimowe przesła­
nie do urzędu śledczego jakichś 
weksli, znajdujących się u n iej. 
Zarządzona u Sykłowskiej rew i­
zja w ykryła  dwa weksle, będące 
w łasnością p. Słupskiej, które 
poszkodowana swego czasu zło­
żyła G rossangow i Sykłuwska pra­
cowała jako praktykantka w  biu­
rze „U n iversum “ . W ed ług je j  
opowiadania pewnego dnia Gros- 
sang, który bywał u n ie j w  domu, 
przyniósł je j  do m ieszkania ja ­
kieś pap iery z prośbą o przecho­
wanie.

Tym czasem  władzom  śledczym  
udało się wykryć, d laczego Gros­
sang chciał, ażeby w eksle p. 
Stupskiej przesłane zostały urzę­
dow i śledczemu. Oto, badany 
przez sędziego śledczego, tw ie r­
dził, że jes t n iew inny i że weksle 
pow ierzył jakiem uś A leksandro­
wi Buzę, który go oszukał. P ro ­
sił w ięc o wypuszczenie go z a- 
resztu i wszczęcie poszukiwań za 
Buzem, m ówiąc, że w  ten sposób 
weksle napewno się znajdą. Gros 
sangow i chodziło w ięc  o to, aże­
by przez anonimowe przesłan ie 
weksli wzbudzić zau fan ie sędzie­
go śledczego co do sw oje j osoby 
i jednocześnie wykazać sw oją  
rzekomą niewinność.

[  r z e c l  /. r a  t h a  m  i

Nieznane siiy drzcr-;ą w człowieku 
i trzeba tylko bodźca, aby ,e na 
wierzch wydobyć. Czasem bywa to 
gwałtowne wzruszenie, czasem jednak 
zupełna drobnostka. Mac Carthorn pi­
sze, że był raz świadkiem, jak pewna 
dama, która nie mogła sama sobie wo­
dy nalać, jeśli karafka byia zbyt cięż­
ka, podczas pożaru chwyciła a podło­
gi wielki kufer ze srebrem stołowem 
na 24 osoby i biegiem wyn osła go na 
dziedziniec. Po pożar?c dwu tęgich 
chłopów sapało, wnosząc z powrotem 
szkatułę,

A  oto inny wypadek, podany przez 
psychologa angigBickg) Bertranda Ber 
ty: p w en czterdziestoletni wieśniak 
szkocki wybrał się, po ra • pierwszy w 
życiu do cyrku. Gdy zobaczył linoskocz 
ka, roześmiał się i rzekł:

— Też jest co pokazywać. Jabym to 
samo potrafił.

— A  próbowałeś kiedy? — spytali go 
sąsiedzi.

— Nic próbowałem, ale to nic trud­
nego.

Dyrektor trupy, chcąc zabawić pu­
bliczność kosztem poczciwiny, zapropo­

nował pokaz.
Wieśniak wspiął się na linę i ex prom­
ili, odrazu z całą precyzją począł wy­
konywać wszystkie numery zawodow­
ca. Okazał się wspaniałym talentem. 
Był potem w Angiji sławą wszystkich 
jarmarków.

Coś podobnego wydarzyło się p, JHze 
fowi Matusiakowi, zamieszkałemu w 
„Cyrku". Znalazł prawo jazdy, wysta­
wione na imię Bronisława Kępki i choć 
nigdy w ręku nic miał kierownicy, od­
razu zrobił się szoferem. Poprostu o- 
budziły się w nim jakieś utajone zdol­
ności automobilistyczne. Zgodził się na 
taksówkę, i jeździł prawie cztery mie­
siące. Obudzenie się w nim ducha szo- 
ferskiego było tak gruntowne, że na­
wet nabrał wstrętu do , sałaciarzy", 
czyli dorożkarzy konnycn. To go zgu­
biło. Przy awanturze z r,sałatą" polic­
jant wylegitymował obu, a bliższe do­
chodzenie wykazało, że p. Kępka nie 
jest p. Kępką, tylko znanym skądinąd 
p. Matysiakiem.

Trzy miesiące paki zakończyło katjc 
1 ę szoferską człowieka o drzemiących 
zdolnościach.

PlaterEm ilja
z a in te r e s o w a ła  c a łą  W a r s z a w ę

Po wybuchu powstania na Litwie 
Emilja Plater wkrótce stała się bo­
żyszczem dla wolontarzy i wojsk ko­
ronnych, które przybyły na Litwę. 
Kiedy jen. Giełgud k izał ją areszto­
wać, aby ją odciąć od wojsk, wzbu­
rzenie ogarnęło szeregi. Wybuchł 
bunt. Emilja Plater nie wyzyskała 
jednak tych nastrojów przeciwnie 
uwolniona z aresztu chciała pozyskać 
Jiełguua dla swych planów. Odnio­
sła triumf w najtragiczniejszej chwi­
li dziejowej...

Tłumy widzów zapełniające na każ- 
dem przedstawieniu widownię przyj­
mują owacyjnie sztukę, która prze- 

. mawia silnie do wyobraźni i serc.
I Eugenja Godlewska w  tytułowej

roli wywiera głębokie wrażenie swą 
grą pełną polotu i m<>cy. Kapitalne 
figury stwarzają Pp. Wojdal nską, 
Wyrzykowski, St rycki, Działosz,
Freyman, Butrym, Milski.

Emilja Plater g.ana bęc e jutro 
w niedzielę o godz 4 popoi. j we 
wtorek o godz. 7 wieczorem. Dzię' 
temu staroi i młodzież już przed 10 
wiecz. mają zapewniony powrót do 
domów nawet do najdalszych krańców 
miasta. Bardzo niskie tny umożli­
wiają nabycie każdemu biletu. Fotele 
już ód 5-go rzędu kosztują 1 zł- 50, 
krzesła w  lożach parterowych i na 
I piętrzę 1 zł. 50, bałkoi. I I  P-ćtro 
95 gr., I I I  p. 75 gr. IV  p. 45 gr. Gar­
deroba nie obowiązuje.


